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Katowice, dnia 1-4- sierpnia X97/ł- r.
Czesław Tyka-Fredrych 
Katowice
ul, Broniewskiego 13 m 13
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W a r s z a w a

Potrzeba udokumentowania mojego skromnego udziału 
w wojnie wyzwoleńczej naszego narodu w latach. 1939-43» 
skłania mnie do wyrażenia niniejszej uprzejmej prośby
o potwierdzenie faktów i zdarzeń, które miały miejsce 
na terenach Borów Tucholskich w latach 1943-45, 
w których bezpośrednio uczestniczyłem i skrótowo 
poniżej przedstawiam,
1, - Od 01 września 194-3 r. do lutego 194-5 r.

a więc przez 18 miesięcy, byłem partyzantem 
w Borach Tucholskich.

2. - Pod pseudonimem Tyka wchodziłem w skład grupy n
zawiązanej przez Stefana Guzego pseud, Dan, 
w dowodzonej przez Jana Sikorskiego pseud, Jaś,

5. - Latem 1944 r, na terenach Borów Tucholskich 
wszczęły działalność grupy desantów Armii 
Hadzieckiej oraz I Armii Ludowego Wojska 
Polskiego,

4. - W wyniku przypadkowego spotkania krótki okres
czasu współpracowałem z desantem Armii Czerwonej, 
grupq. dowodzoną przez kpt, pseud, Bystrooki..

5, - W tymże okresie w mojej grupie przebywał samotny
radiotelegrafista Armii Czerwonej, używający 
pseudonimu Piotr vel Igliński.

6, Po nawiązaniu łączności z desantem Batalionu Szturmowego
I Armii Ludowego Wojska Polskiego aż do wyzwolenia 
w lutym 1943 r, współdziałałem i wspólnie obozowałem 
z grupą dowodzoną przez por. Stanisława Mekielewicza 
w skład której wchodzili m.in.,Jan Waszkiewicz,
Józef Kamiński, Józef Bernacki, Bolesław Kiciński, 
Samuel Zendel. ,. '

7. - D-cd desantu por. St.Mekielewicz deklarował, iż
informuje swoge dowództwo o naszej czynnej pomocy 
i ścisłym współdziałaniu.
Tym niemniej obiecywane zrzuty broni i wyposażenie 
nie nastąpiły.
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8. - Zaistniała,, późną jesienią 1944 r., różnica zdań 
pomiędzy d-cą por. St. Mekielewiczem, a jego 
zastępcą p.por.S.Zendlem - skończyła się dla tego 
Ostatniego tragicznie.

9* - W chwili przemieszczania się linii frontu w lut^m 
1945 r. grupa por. St.Mekielewicza odłączyła się, 
a ja wraz z pozostałymi miejscowy tai partyzantami 
zostaliśmy rozbrojeni, aresztowani i via więzienie 
w Działdowie deportowani do obozu na terenie ZS3E.

10o - W lutym 1946 r. zostałem odtransportowany spowrotem 
do kraju.

Mimo. że udział w podziemnej walce z hitlerowskim najeźdcą 
traktują jako osobiste zwycięstwo moralne, zapytuję 
uprzejmie, czy obecnie już istnieją możliwości potwierdzenia 
oraz bliższego wyjaśnienia przedstawionych zdarzeń z tamtych 
l a c .

Na terenach Borów Tucholskich działało wtedy kilka 
grup desantów utworzonych z żołnierzy Spec-Batalionu 
I Armii Ludowego Wojska Polskiego, przekazanych Dowództwu 
I Frontu Białoruskiego.
Wszystkie one współdziałały w różnych stopniach, z różnego 
autoramentu grupami miejscowych partyzantów, jednakże 
finał jaki spotkał moją grupę chyba był unikalny.
Być może proces, wytoczony tuż po wojnie por.St.Miekiele- 
wiczowi, miał jakiś związek z tą sprawą.

Przepraszam, dziękuję.

ZWRACAJĄC NINIEJSZĄ P R :S3Ę , ZA- 
WIADAMIA ŻE DANYCH W NIEJ ZA­
WARTYCH NIE MOŻE POTWIERDZIĆ 
Z UWAGI NA BRAK O l 
A K T  ARCHIWALNYCH

CENTRALNE ARCHIWUM WOISKOWE
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Czesław Tyk a-.br edrych 
ul.Broniewskiego 13/13 

40-131 Katowice 
tel: 58-08-05

Szanowna P8ni!

0 Pani i Jej działaniach na rzecz Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej, opowiedział mi Kol.Jaś /Jan Sznajder/ w czasie 
spotkania w dn.24 czerwca 8f w Lipinkach, z okazji odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej na lipinieckim kościele.
Miałem wtedy "chęć szczerą" zjechać do Torunie
1 przedstawić się Pani.
Niestety,jak to często bywa,oprócz chęci, istnieć muszą 
stosowne możliwości. Nie zaistniały.
Z tych samych przyczyn, nie mogłem także skorzystać 
z przysłanych mi zaproszeń na udział w uroczystościach w Toruniu 
w dniach 17 stycznia i 11 listopada 1?38r.
Przepraszam, ale i dziękuję za Damięć. To bardzo miłe.
Wielką przyjemność sprawił mi Pani list, ale równocześnie 
zafrasował,bo uświadomił,ile to Instytucji i ludzi zaangźowałem 
moim,ostatecznie nie najważniejszym problemem.
Naprwwdę nie wiem dlaczego moja prośbs, skierowana do Zarządu 
Głównego Związku Kombatantów Rzeczypospolitej Polski i Byłych 
Więźniów Politycznych*i do MON i do Pani?trafiła?
Gdybym mógł przewidzieć,że sorawię tyle kłopotu, to proszę mi 
wierzyć,że poDrzestełbym na satysfakcji jaka dał mi Kol.Jasio 
swoim "Oświadczeniem". Byłem jednak przekonany,że weryfikacja 
jwst prostą formalnością.
A było to tek.
Z moim ostatnim dowódca Kol.Jasiem spotkaliśmy się dopiero 
w styczniu 1?75r.,więcddokładnie 29 lat po rozstaniu/1946-1f75/.
To On uskrzydlił mnie! Oświadczając o moim awansie i odznaczeniu!
Na tej podstawie, Zarząd Zakładowego Koła ZBoWiD, wystąpił 
z formalnym wnioskiem o weryfikację tego faktu.
Świadom,że "sprawa musi dojrzeć",czekałem cierpliwie.
List,jaki otrzymałem,od zupełnie nieznanego mi Pana J.Sadowskiego, 
w kwietniu78r.,dziwny w treści, ale w sprawie mnie interesującej, 
nastroił mnie ODtymistycznie. Londyn wykaz Drzysłał,sprawa jest 
w Urzędżie, więc o key,tylko czekać. Czekam.
W październiku ubiegłego r o k u ,będąc w Zarzad-zie Wojewódzkim 
byłego ZBoWiD w Katowicach,w zupełnie innej sorawię, wszcząłem 
rozmowę i na temat Krzyża Walecznych. Po niezupełnie przyjemnej 
wymianie sądów o rzeczy, poradzono mi bym D o s z e d ł  "wjżąj"!
No i posłuchałem.
Do Pana Sadowskiego - nie mogłem napisać,bo nie podał adresu.
Więc napisałem, e:dzie napisałem. I narobiłem bigosu!
Jeszcze raz, bardzo przepraszam.
To byłoby na tyle.
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Czesław Tyka-Fredrych

K e 1 a c j a
Urodziłem się 1 czerwca 1f24r. w Toruniu, z ojca J8na i matki 
Zofii z d. Widyńska, małżonków Fredrychów.

SSkołę powszechną ukończyłem w 1f37r. w Katowicach,wyjeżdżąjąc 
następnie do Krakowa,gdzie do roku 1939 ukończłem drugą klasę 
gimnazjum.
Wybuch wojny zastał mnie w Toruniu i zmusił do zarobkowania, 
tym bardziej,że zaginął ojciec i na mnie soadł obowiązek 
utrzymania matki*
1 października rozpocząłem pracę w firmie Dortmunder Bau Union 
w Toruniu, przy odbudowie zniszczonego mostu drogowego na Wiśle. 
Początkowo jako goniec, potem pomoc techniczna,wkońcu kreślarz.
Po ukończeniu odbudowy, w październiku 1f40r. zostałem przejęty 
przez firmę Siemens Bau Union,filia w Toruniu, w której pracowałem 
w biurze konstrukcyjnym,i na różnych budowach /rozbudowa dworca 
kolejowego i parowozowni Toruń Grł.,budowa wiaduktu kolejowego itp./
W sierpniu 1t43r.opuściłem bez opowiedzenia się pracę i wyjechałem 
na teren Borów Tucholskich,gdzie wstąpiłem w szeregi partyzantów.
1 września 1943r. przyjął ode mnie przysięgę "Den" /Stefan duss/ 
i przekazał na przeszkolenie do grupy "Jasia" /Jan Sikorski/.
Grupa była niewielka, chyba 5 osób,Obozowaliśmy w bunkrze 
podziemnym w rejonie leśniczówki Rynkowo./Stefan Zimny/
Po jako takim oswojeniu się z lasem i asymilowaniu do warunków, 
"Dan" zabrał mnie z grupy "szkolnej" "Jasia" i wraz z "Michałem" 
/Nelka Franciszek/ Budowaliśmy nowy bunkier podziemny, też 
w rejonie leśnictwa Rynkowo, lecz w innym zagajniku.
Bunkier był niewielki, 8le "komfortowy", wwnww wimwwwBwwisM' 
Mieszkaliśmy w nim,je i "Michaś". Naszym częstym"gościem" 
był "Dan". Bardzo długo wtedy trwały "nocne rodaków rozmowy". 
Czasami odwiedzał nas Zimny. Dusza,nie człowiek.Zresztą tak 
samo jak "Dan", który był dis mnie jsk ojciec.
W bunkrze "znalazły się":maszyna do pisania i maleńki detektorowy 
odbiornik. Słuchaliśmy Londynu, po czym wystlciwałem na maszynie 
jednok8rtkowe "gazetki" nazywały ślę "Borowisk"."Dan" je kolportowa 
Ciekawy jestem,czy ostsła się jakaś?
/Tu "film" mój się urywa.Pamiętam jeszcze że walcząc z zimą, 
a raczej ze śniegiem, chodziliśmy przez linie na szczudłach.
Ale czy w tym bunkrze,czy w innym,przezimowaliśmy? Przecież 
w grudniu 1943r. został Zimny aresztowany.Więc chyba w innymi 
Kto to może wiedzieć?/
Delsze "leśne opowfści? w mojej relacji nie maja sensu.Byłyby 
to pojedyńcze kadry filmu,które w efekcie nie nie relacjonją.

.............. .*Tu Relacje Kol. por. "Jasia" . ».......... .
26 lutego 1f46r. w Białej Podlaskiej wręczono mi Zaświadczenie

Nr.7340 Ministerstwa Publicznego, 
stwierdzające że przybywam z terenu Z.S.R.R. i udaję się do 
stałego miejsca zamieszkania w Toruniu.
Przybyłem o kulach.
W lipcu zdałem uproszczoną maturę w Toruniu. W sierpniu i wrze­
śniu latałem na szybowcach w Fordonie.
1 października rozpcząłem or8cę w Biurze Projektowania Hut 
w Zabrzu. W 1f47r. jako ekstern zdałem egzamin końcowy w Śląskich 
Zakładach Naukowych, uzyskując tytuł technika budowlanego.
W 1f4fr. zdałem w Min.Bud. egzamin uzyskując tytuł budowniczego.
W 1?5?r.uzyskuję ns AGłH w Krakowie stopień Inżyniera bud.lad.

/./.
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W 1972r. ukończyłem dwuletnie studium magisterskie na Politechnice 
Śląskiej w Gliwicach. Jestem rzeczoznawcą w zakresie budowy 
obiektów Dowierzchni kopalń.
W 1983r. ukończyłem w Wojskowej Akademii Technicznej kurs 
w zakresie budownictwa schronowego. Posiadam uprawnienia 
do weryfikowania projektów ood względem spawalniczym.
Pracę w Biurze Projektowania Hut w Zbbrau podjętą w 1946r. 
kontynuowałem dó 1952r.,przenosząc się następnie do Torunia, 
gdzie do 1957r. pracowałem jako gł.ini. w Wojewódzkim Biurze 
Projektów,a następnie w Przedsiębiorstwie Bud.Terenowego.
W 1957r. wróciłem spowrotem na Slask i oracjuę kolejno: 
do1962r. w Centr.Biurze Konstr.Maszyn jako kierownik pracowni, 
od 1f62 do 1975 w Biurze Projek. Seoarstor-Ortem, od 1975 do 1979 
jako kier. pracowni w FSM i wreszcie do 1984 w--Centrum Mechanizacji 
Górnictwa. Od 1984r. jestem na emeryturze. *
W 1947r. ożeniłem się z Czesławą Bielko. W 1949r. urodziła się 
nam jedyna córka Iza,Które w 1974r. ukończyła studia medyczne.
W tymże roku, rozwiedliśmy się. Ja zpwsrłem ponowny związek 
małżeński z Mieczysława Reichhart, z którą,mam nadzieje dożyć . 
końc8 dni moich.
Jestem oficerem rezerwy w stopniu podporucznika. Legitymacje 
oficera rezerwy: AC 0117189. Odbyłem ćwicz.wojsk.w49r. i 65r.
Posiadam odznaczenia:
1.-Odznaka Przodown.Socjalistycznej Pracy Leg.nr.664/V/68 - 196dr.
2.-Srebny Krzyż Zasługi Leg.nr. 1450—71—13 - 1971r.
3.-Odznaka Grunwaldu Leg.nr. 484 38 - 1972r.
4.-Krzyż Partyzancki Leg.nr. 111-73-40 - 1973r.
5.-Medal Zwycięstwa i Wolności Leg.nr. 111-̂ 7-3-272 - 1973r.
6.-Brąz-.Medal za Zasługi dla ObronuKraju Leg.nr. B-160535 - 1974r.
7.-Zasł.Przodown.Pracy Socjalist. Leg.nr. 13253/XTT/74 - H74r. 
ti.-Krzyż Armii Krajowej, Londyn Leg.nr.24166 z dn. 28.8.1981r.
9.-Medal Wojska, Londyn Leg.nr.27070 z dn. 15.8.1948r./?/
10.-Krzyż Kawalerski Orderu Odrodź.Polski Leg.nr. 2856-82-11 -1982r.
Weryfikacje:
1.-Związek Uczestników Wslki Zbrojnej o Wolność i Demokrację 

Leg.nr. 4381/48 z dni8 31.12.1948 r.
2.-Związek Bojowników o Wolność i Demokrację, 

nr. 1702/pers/c/74 z dnia 28.8.1974 r.
3.-Związek Bojowników o Wolność i Demokrację, 

nr.296326 z dnia 28.5.1976 r.
Szanowna Penii Proszę przyjąć narazie tyle informacji o mnie.
Załączam kserokopię tytułowejii 211 strony /bo na niej "jestem/ 
książki "Deutsches Fehndunsbuch".Książka jest gruba jak mszał 
i zawiera ponad 50 000 nazwisk osób poszukiwanych przez Niemców. 
Jeżeli byłaby dla Archiwum przydatną,z przyjemnością przekażę.
Mój przyjazd do Torunia jest aktualny w każdym dniu pomiędzy 
1 czerwce a 30 września.W tym okresie mieszkamy wraz "zepsem" 
w lesie pod Sliwiczkami.Proszę wyznaczyć dzień - a zamelduje się.
Proszę przyjąć wyraży poważania i szczerego podziwu
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B i o g r a f i a  Czesława Fredrycha, pseudonim " Tyka”.

Czesław Tyka-Fredrych urodził się w Toruniu dnia 1 czerwca 
1924 roku, z rodziców: Jana i Zofii s Widyńskich, małżonków Fred- 
rychów. Szkołę Powszechną ukończył w Katowicach, w 1937 roku, W 
Krakowie, w 1933 roku, ukończył II kl. gimnazjalną. Wybuch wojny 
zastał Cz. Predrycha w Toruniu, zmuszając do zarobkowania i utrzy­
mania Matki, z powodu zaginięcia Ojca - wskutek działań wojennych.
Od października 1939 pracował w firmie Dortmunder Bau Union w To­
runiu - jako goniec, pomoc techniczna i kreślarz. Rok później pra­
cował w biurze konstrukcyjnym firmy Siemens Bau Union w Toruniu.

Czesław Predrych miał kontakt z Polską Armią Powstania, Wsku­
tek rozbicia tej organizacji przez Gestapo, zagrożony aresztowa­
niem, opuścił Toruń i wstąpił w szeregi partyzantów ZWZ-AK w Borach 
Tucholskich. Do leśniczówki Rynków pilotowała Go "Wanda" /Władysła­
wa Żurawska z d,Sikorska/, Tutaj,we wrześniu 1943 roku, w obecności 
leśniczego Stefana Zimnego, Stefan Guss /"Dan"/ - przyjął m.in. od 
Cz.Predrycha i Jana Sikorskiego /"Wilk", "Orlicz"/ - przysięgę. Cz. 
Predrych przyjął pseudonim "Tyka". Do kwietnia 1944 - był żołnie­
rzem oddziału partyzanckiego AK "Swierki-101". Był to okres wojsko­
wego szkolenia, budowy podziemnych bunkrów, nasłuchów radiowych i 
sporządzanych na maszynie do pisania-gazetki "Borov/iak".

W kwietniu, po przekazaniu przez St.Gussa "Świerków" - por. 
Alojzemu Bruskiemu /"Grab"/, Cz.Predrych przeszedł do sekcji och­
rony "Dana" /St.Gussa/, organizującego po zachodniej stronie Wdy, 
na terenie powiatu tucholskiego, nowego oddziału partyzanckiego AK 
"Jedliny-102", oddziału ochrony Sztabu Okręgu Poraorskiego^AK.

W maju 1944 roku "Jedliny" założyły obóz w rejonie bagpa 
"Grzybno", w nadleśnictwie Woziwoda, w niedalekiej odległości od 
wsi Biała* W czerwcu dowództwo oddziału od "Dana" - przejął ppor. 
Jan- ład. Sznajder /"Jaś", "Dąb"/. Oddział liczył około 50 żołnie­
rzy, Czesław Predrych - "Tyka" był d-cą I drużyny bojowej, brał u- 
dział w różnych akcjach bojowych, dywersyjnych, rekwizycyjnych i 
wywiadówczycho

W dwu- lub trzy-osobowych patrolach uczestniczył w rozbraja­
niu niemieckich leśników, żołnierzy Wehrmachtu, żandarmów i poli­
cjantów oraz innych dygnitarzy hitlerowskich. W maju patrol "Tyki" 
i "Jakobina" /Benedykt Czapiewski/ zatrzymał konwój przewożący kar­
tki żywnościowe i odzieżowe oraz inne dokumenty aprowizacyjne i pie­
częcie. Uzbrojonych konwojentów niemieckich rozbrojono, a karty i 
inne przedmioty zarekwirowano. W akcjach sabotażowych brał udział 
w rozkręcaniu szyn kolejowych, niszczeniu sygnałów, przecinaniu i 
i zrywaniu linii telefonicznych. Współuczestniczył a często dowo­
dził patrolami odbierającymi ze stac.ji kolejowych /np. Zarośla, M. 
Gacna i in./ łączników ze Stabu Kom. Okręgu, lub wymieniał w usta­
lonych punktach kontaktowych i"skrzynkach" - pocztę. Konwojował do 
obozu sprowadzonych &' Bydgoszczy lekarzy oraz k-dtóv- łącznoci Ok­
ręgu i J?odokręgu: Leszka Białego /"Jakub"/ i Macieja Krzyż a nówki ego 
/"Kuba"/. W patrolu, pod d-ctwem "Dęba", brał udział w zamachu na 
hitlerov/skiego burmistrza z Drzycimia, a następnie w wypadzie po 
broń i odzież w n-twie Zamrzenica i 1-twie fandowo. Przy końcu trze­
ciej dekady lipca 1944 roku, z powodu wytropienia bazy partyzanc­
kiej "Jedlin" nad bagnem Grzybna, doszło do walki z "Jagdkommando", 
w Której m.in. drużyna pod d-twem "Tyki" skutecznie osłaniała ewaku­
ację obozu. Potem, wskutek penetracji terenu powiatu tucholskiego, 
między rzekami: Brdą a Prusiną, - przez oddziały policji i .ehrmach>. 
tu, oddział ?Jedlin" przeniósł iię w rejon 1-twa Lisi Kąt. Prze­
marsz oddziału ubezpieczał patrol pod d-twem "T^ki". Wobec trwają­
cych ciągle obław, partyzantów przyjęli mieszkańcy Zalesia, Zamar- 
tego, Sumin i innych miejscowości tego regionu, do przygotowanych 
bunkrów, dobrze zamaskowanych pod gospodarczymi budynkami, W tak 
przygotowanym bunkrze pod somsiekiem stodoły u Józefa Grzywacza w 
Zamartem, kilka dni kwaterowali: k-dt Podokr.Pn-Zach. A-I Schulz-
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/"Łiichał-Macie j ”/
Chora szewski)^ k-dt Insp.Chojn.-Tczew. Stefan Gus3 /Da n"/, d-ca od- 
dz.part.^K "Jedliny-102" J-V. Sznajder /"Jaś", "Dąb"/ i Czesław 
Fredryc^ /"Tyka"/,Był to dobry sposób na obławy i partole "Jagd- 
kommando". Partyzanci zniknęli z przeczesywanego terenu i Niemcy 
stracili ślady ich działalności. Czas ten wykorzystano na planowa­
nie najbliższej działalności, np. m.in. na skoordynowanie oddzia­
łów partyzanckich, a w szczególności "Jedlin" i "Świerków”, bazu­
jących w powiecie świeckim* W sierpniu 1944 r., po wyjściu z ukry­
cia i zorganizowaniu obozu pod ielkim Gacnem, "Tyka" ze swoją dru­
żyną, kilka razy uczestniczył w patrolach do obozu "Świerków" pod 
Lipinkami, Odzie d-ca Jedlin" - "Dąb" ustalał warunki współpracy 
i Łączności. D-ca oddz. part. AK "Świerki-101" por. Alojzy Bruski 
ps. "Grab", miał zadanie utrzymania łączności z oddz.part. AK "Szy- 
szki-103, ppor. Jana Szalewskiego ps. "Soból", bazującym w powiecie 
kościerskim, W ramach ustalonego współdziałania ze "Swierkami-101 
i grupą desantową AR i WP Kazimierza Waluka ps. "Żelazny", "Bystro- 
oki", na przełomie sierpnia i września 1944 r, "Jedliny-102" uczes­
tniczyły we wspólnej akcji na Czersk Świecki, a w tyra także "Tyka" 
ze sr̂ oją drużyną, W czasie akcji został ranny jeden z żołnierzy de­
santu, Konstanty Kalinowski, którego z pola walki wynieśli żołnie­
rze z drużyny "Tyki", z oddziału "Jedlin",

Jako d-ca patroli Cz.Fredrych uczestniczył przy obserwacjach 
i śledzeniu działalności wyrzutni rakietowej "V-1" i "V-2!? pod 
Wierzchucinem oraz w wypełnianiu wielu innych zadań oddziału, Np,: 
w szukaniu i nawiązywaniu kontaktów z pojawiającymi się nowymi 
grupami desantowymi spadochroniarzy i innymi oddziałami partyzanc­
kimi, w celu koordynacji w działaniu. Życie płynęło w napięciu, e- 
wentualna dekonspiracja groziła obławami, a więc nierówną walką, W 
takich warunkach trzeba było oddział przygotować do przezimowania 
w warunkach obozowych. Dzięki inteligencji i niepospolitej osobo­
wości, - "Tyka" pomógł w zachowaniu dyscypliny oddziału, w najtrud­
niejszych chwilach egzystencji "Jedlin", w surowych zimowych wa­
runkach, w ziemiankach obozowisk. W okresie uwięzienia oddziału 
przez opady śnieżne, w ziemiankach obozu pod W,Gacnem, "Tyka" po­
magał z~cy d-cy chor. Franciszkowi vojCiechowskiemu /ps."Świerk"/ 
w szkoleniu, a to: w zakresie znajomości i obsługi różnych rodzai 
broni, taktyki walki w lesie i na przestrzeni otwartej oraz udzie­
laniu pierwszej pomocy rannym i poszkodowanym* Pomagał także w pro­
wadzeniu pogadanek kulturalno-oświatowych, uczył matematyki, czytał 
głośno poezje Słowackiego /z własnego tomika, który podarował d-cy 
"Dębowi"/ i inne książki o tematyce beletrystycznej i patriotycznej, 
:Tyka" był koleżeński, przez wspókolegów łubiany, cieszył się ii 
podkomendnych autorytetem, a ^dowództwie "Jedlin" -^enionym^’̂5os- 
konale władając językiem niemieckim, z berlińskim akcentem, oddawał 
duże usługi w akcjach, gdzie należało maskować działania w przebra­
niu Wehrmachtu lub innej paramilitarnej niemieckiej organizacji,po­
lską tożsamość, aby nie narażać Polaków na represje, ze strony hit­
lerowców, Tak było ra,in. w akcjach po broń i w grudniu 1944 r, w 
akcji rekwizycyjnej w cekcyńskiej karczmie.

W dniu wyzwolenia 13 lutego 1945 roku"Jedliny-102"ix prowadziły 
całodzienną walkę z przeważającymi siłami cofających się jednostek 
Wehrmachtu w rejonie Y/ierzchownika, faa odcinku Biała-Okoniny. Dzię­
ki szybko sprowadzonej odsieczy wszyscy szczęśliwie ocaleli, było 
tylko kilku rannych. Nastąpił krótki okres radości z wyzwolenia i 
faktu przeżycia w trudnych chwilach końcowych dni okupacji hitle­
rowskiej. Następnego dnia dowództwo dyw.AR,żołnierzy z oddziału 
part,AK "Jedliny-102", przekazało w Ręce NKWD, "Tyka", jako żołnierz 
AK, wraz z całym oddziałem, przeszedł gehennę przesłuchań w Krzywo- 
gońcu i Śliwicach, więzienie w Chełmnie n,Wisłą, obóz przejściowy 
w Działdowie, deportację do łagru w "Rozie" /"Róża"/ k.Korkina w 
Zach,Syberii i przeniesienie do obozu jeńców wojennych /niemiecko- 
rumuńsko-węgierskich/ koło Kysztyma na Uralu. Bskutek permanentnych
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starań d-cy "Jedlin" por. J-W. Sznajdera - o uchylenie administra­
cyjnej decyzji o internowaniu żołnierzy oddziału partyzanckiego AK 
"Jedliny-10ki" w ZSRR, jeszcze w styczniu 1946 roku zaistniała moż­
liwość wyznaczenia dwóch osób do repatriacji do Ojczyzny,, D-ca 
wyznaczył: Czesława Fredrycha i Rocha Osińskiego /"Zawisza"/, któ­
rych dowieziono do obotlbprzejściowego w Białej Podlaskiej, Już 26 ±1 
lutego 1946 roku "Czesławowi Fredrychowi ps, "Tykp" wręczono zaś­
wiadczenie Urzędu Bezpieczeństwa Nr 7340 - Ministerstwa Bezpie­
czeństwa Publicznego, stwierdzające przebywanie w/w na terenie ZSRR
i nakazujące udania się na miejsce stałego zamieszkania w Toruniu,

Czesła\', Jyka-Fredrych był żołnierzem Armii Krajowej - odważ- 
nym, ofiarnym, koleżeńskim i zdyscyplinowanym. Za osobiste męstwo 
w akcjach bojowych i wywiadowczych został odznaczony Krzyżem Wa­
lecznych oraz awansował do stopnia Starszego sierżanta cz,wojny*

Po wojnie Czesław Tyka-Fredrych,w lipcu 1946 roku, zdał w To­
runiu uproszczoną ja&ture, a w sierpniu i wrześniu odbył kurs szy­
bowcowy*’// Fordonie, Od 1 października 1946 roku rozpoczął pracę 
w Biurze Projektowania I-jut w Zabrzu. W 1947 roku jeko eksternista 
zdał egzamin końcowy w Śląskich Zakładach Naukowych, uzyskując u- 
prawnienia technika budowlanego. W 1949 reku w Ministerstwie Bu­
downictwa zdał egzamin,uzyskując tytuł budowniczego. W 1952 roku 
uzyskał na AGH w Krakowie stopień inżyniera bud,ląd, W 1972 roku 
ukończył dwuletnie studium magisterskie na Politechnice Śląskiej 
w Gliwicach. Jest rzeczoznawcą w zakresie budowy obiektów powierz­
chni kopalń.
Pracę w Biurze Projektowania hut w Zabrzu, podjętą w 1946 roku, 
kontynuował do 195^ roku, przenosząc się następnie do Torunia, 
gdzie do 1957 roku pracował jako główny inżynier w Wojewódzkim 
Biurze Projektów, a potem w Przedsiębiorstwie Budownictwa Tereno­
wego, W 1957 roku ponownie wraca na Śląsk i kolejno pracuje: do 
1962 roku w Centr,Biurze Konstr,Maszyn jako kierownik pracowni, 
od 1962 roku do 1975 roku - w Biurze Projekt, Separator-Ortem, od 
1975 do 1979 roku jako kierownik pracowni FSM i wreszcie - do 1934 
roku w Centrum Mechanizacji Górnictwa. Od 1984 roku - na emery­
turze,
W 1947 roku srag:»L3±xxxg Czesław Tyke.-Fredrych ożenił się z Czesła­
wą 3ielko. 1949 urodziła się jedyna córka Iza, która w 1974 r. 
ukończyła studia medgcczne, W tym roku się rozwiódł i zawarł po­
nowny związek małżeński z Mieczysławą Reichhart, która zmarła w 
1992 roku.
Jest oficerem rezerwy w stopniu podporucznika. Legitymacja ofice­
ra rezerwy: AC 0117189. 1949 i 1962 roku odbył ćwiczenia wojs­
kowe.

Na zakończenie należy stwierdzić, że Czesław Tyka-Fredrych, 
wraz z innymi żołnierzami oddziału partyzanckiego AK "Jedliny-102", 
przeszli tragiczną, ale jakże szczególną drogę polskiej konspira­
cji walczczącej ofiarnie z Niemcami, a następnie rozbrajanej i 
prześladowanej zarówno przez NR/D jak i UBP/Lob^icli był ściśle 
związany z decyzjami politycznymi, jakie z opadły]w Jałcie i Pocz­
damie w sprawie przyszłości Pol3ki. y

/-/Mgr inż, Jan-Jcad.ycław Sznajder 
por. "Jąs-Dąb" 

b.d-ca oddz.part.AK "Jedliny-102i? 
w Borach Tucholskich.

Tułowice, dnia 29 stycznia 1993 roku
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zał.do pisma 1216 / 91
/

Opinie w sprawie podania Cz.Fredrycha o weryfikację K W.

# archiwum Fundacji z m jduje si| teczka Czesława Fredrycha ps"Tytó 
(sygn.M 566/980) a t i kże b.obszerna dokuraentacj zgrupowania party­
zanckiego •Jedliny","DębyfN/,102,,i jego ost?.^niego dowódcy Jana Sznaj­
dera ps"Jaś Dąb" /sygn.M 47/«Brak w naszym archiwum dokumantu stwier­
dzającego n i danie Fredryohowi Krzyża Walecznych,mimo wysłania takiegc 
wniosku p̂ -zez Sznajdera do Komendanta KO Pomorze.
Dokumentacja odzmczeń i awansów znajdująca się w naszym archiwum 
jest je nak ze zrozumiałych względów bardzo niepełna - mimo to upowal 
nia do stwierdzania,żt3 prawdopodobieństwo nadania Fredrychowjg tego 
odznaczenia jesc bl sko 100 procentowe.
Uważam,że należy ja zweryfikować.
Jeszcze pewni uwagi w związku z listem Józefa Sadowskiego ps "Zagoń- 
czyk"/tecEka M/ - zał.4 dokumentacji w sprawie Faałrycha. Być mość 
więcej podań będzie się powoływać na to nazwisko.Sadowski jest mi 
z m ny osobiście.Mieszka w Warszawie,ul.Chodecka 15 m64.Był komendar^ 
obwodu AK Lipno.Gromadził on wiele materiałów historycznych dotyczę 
cych zwłaszcza sprawy odznaczeń i awansów żołnoerzy Okręgu AK Pornos 
Czyni to w sposób niekompetentny, je</nos fronny^mając na względzie 
fikację własnych odznrezeń.Korespondował w lat;ch 70-tych z Szefer 
Sztabu KO Józefem Chylińskim,mieszkająoe|je> w Kfc.nad.aie, obecnie nie 
żyjącym.Nie uzyskał weryfikacji przez Ur^ąd d3 Kombatantów ustalo*>f^ 
przez siebie listy odznaczeń i awansów /znajdującej się w posiadaj 
aBchiwum Fundacji/,
Toruń,13-03-91

Doc. dr kab. Elżbieta Za wacha
ui. Gagarin,-: 133 m 2-5, tel. 173-44
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Archiwum Pomorskie Armii Krajowej
u l .W .G a rb a r y  2 , t e l .6 5 - 2 2 - 1 8 6  .  / o  51

87-100 TORUŃ

Z A Ś W I A D C Z E N I E  NR ^ 5  

Fundacja "Archiwum Pomorskie Armii Krajowej " w Toruniu 
niniejszym zaświadcza, że w zasobie naszego Archiwum jest teczka 
osobowa ( nr inw. M-367/980, założona w marcu 1991 r.) p, 
Czesława Fredrycha ps, "Tyka" urodzonego 1.06.1924 r, w Toruniu. 
Z własnej relacji Cz , Fredrycha i z innych materiałów 
zgromadzonych w teczce wynika, że podczas niemieckiej okupacji 
do sierpnia 1943 r< mieszkał i pracował w Toruniu. Zagrożony 
aresztowaniem w sierpniu tegoż roku porzucił prace i wyjechał z 
Torunia do Borów Tucholskich, gdzie został partyzantem AK, Dnia 
1,09.1943 r, został zaprzysiężony przez Stefana Gussa p s ."Dan" 
(organizator i dowódca oddziałów partyzanckich AK w Borach 
Tucholskich, kmdt Inspektoratu Chojnice) i skierowany na 
przeszkolenie do oddziału Jana Sikorskiego p s , "Jaś" w rejonie 
leśnictwa Rynkowo d, pow, Bydgoszcz, Po odbyciu przeszkolenia 
wojskowego do kwietnia 1944 r. był żołnierzem oddziału partyz, 
AK "Świerki - i 01" dowodzonego przez S, Gussa, a od kwietnia t.r,, 
po przejęciu dowodzenia "Świerkami” przez Alojzego Bruskiego 
ps.”Grab', C z , Fredrych przeszedł do sekcji ochrony Gussa, 
organizującego nowy oddział partyz, o kryptonimie "Jedliny 
-10£". Od czerwca 1944 r, Fredrych pełnił funkcje dcy I drużyny 
bojowej oddziału "Jedliny", dowodzonego w tym okresie pr-zez Jana 
Sznajdera p s , "Jaś-Dąb", Czynny był w akcjach sabotażowych i 
rekwizycyjnych, dowodził patrolami prowadzącymi obserwacje
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wyrzutni rakiet V-i,£ w rejonie Wierzchucina. Służbę partyzancka 
w AK pełnił do chwili aresztowania oddziału "Jedliny-ł02" wraz z 
dcą Janem Sznajderem przez KKWD 14,02,1945 r. Wieziony był wraz 
z pozostałymi partyzantami "Jedlin" kolejno w: Krzywogońcu, 
Śliwicach, Chełmnie n.Wisłą i Działdowie, Następnie wszyscy 
zostali deportowani do obozu "Roza” k, Korkina w Zach, Syberii i 
ostatecznie osadzeni w obozie jeńców wojennych k, Kysztyma na 
Uralu, gdzie Predrych wieziony był do ££,Q£, 1948 r.

Potwierdzenie informacji o służbie konspiracyjnej Czesława 
Predrycha w AK znajdujemy również w niżej wymienionych teczkach 
osobowych: i/ Jana Schnajdera ps , ”Jaś-I>ąb” ( nr inw. M-47) - 
ostatni dca oddz, partyz, "Jedliny”; £/ Aleksandra Schulza p s , 
"Michał" "Maciej" - ostani kmdt Podokregu Północno-Zach. Okręgu 
Pomorskiego AK; 3/ Ireny Jagiełskiej-Howak p s ,"Ewa” - łączniczka 
szefa sztabu Komendy Okręgu Pom, Obszerne informacje znajdują 
się także we wspomnieniach Jana Sznajdera {biblioteka Fundacji 
B-£6) oraz w artykule Macieja Krzyżanowskiego, Kurierzy AK w; 
Pomerania z , i i/ i 989,s , ££,

Wiceprezes Zarządu PREZES ZARZAC
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Nazwisko i imie: FREDRYCH CZESŁAW 
BIOGRAM:
Fredrych Czesław u r . 1 czerwca 1924 r. w 
Toruniu, syn Jana i Zofii z d. Widyńska. Szkołę 
powszechna ukończył w 1937 r. w Katowicach. 
Następnie przeniósł się do Krakowa. Do roku 1939 
ukończył druga klasę gimnazjum. W momencie 
wybuchu wojny był w Toruniu. 1 października 1939 
r. rozpoczął prace w firmie Dortmunder Bau Union 
w Toruniu przy odbudowie mostu drogowego na 
Wiśle, na początku jako goniec, następnie jako 
pomoc techniczna i w końcu kreślarz. Po 
ukończeniu odbudowy, w październiku 1940 r. 
został przejęty przez firmę Siemens Bau Union w 
Toruniu, w której pracował w biurze 
konstrukcyjnym i na różnych budowach (rozbudowa 
dworca kolejowego i parowozowni Toruń Główny, 
budowa wiaduktu kolejowego itp.). W sierpniu 
1943 r. opuścił prace i wyjechał do Borów 
Tucholskich, gdzie został żołnierzem oddziału 
partyzanckiego AK "Jedliny". 1 września 1943 r. 
w obozie pod Przewodnikiem przysięgę od 
Fredrycha przyjął Stefan Guss, p s . "Dan" i 
przekazał na przeszkolenie do grupy Jana 
Sikorskiego, ps. "Jaś". Grupa obozowała w 
bunkrze podziemnym w rejonie leśniczówki 
Rynkowo. Następnie Fredrych wraz z Franciszkiem 
Nelka, ps. "Michał" budowali nowy bunkier 
podziemny także w rejonie leśnictwa Rynkowo. W 
bunkrze słuchano Londynu z odbiornika 
detektorowego i pisano na maszynie jednokartkowe 
"gazetki" o nazwie "Borowiak". W 1944 r. walczył 
pod dowództwem por. Jana Sznajdera, ps.
"Jaś-Dab". Fredrych był dowódca drużyny bojowej 
w stopniu plutonowego (nominacja 15 grudnia 1944 
r.). Brał udział w akcjach zdobywania broni, 
zamachu na "burgermeistra" w Drzycimiu, 
potyczkach w obławach, zdobyciu transportu z 
kartkami żywnościowymi, obserwacji i zdobywaniu 
informacji o działalności wyrzutni rakietowej 
V-1 i V-2 pod Wierzchucinem, wspólnej akcji 
oddziałów part. AK "Świerków”, "Jedlin" oraz 
grupy zwiad. WP i AR "Żelaznego" (Kazimierza 
Waluka) pod dowództwem por. Alojzego Bruskiego, 
ps. "Grab" w Czersku Świeckim, w walce pod 
Okoninem z cofającymi sie oddziałami Wehrmachtu. 
Za osobiste męstwo w akcjach bojowych i 
wywiadowczych odznaczony "Krzyżem Walecznych". 
Został internowany 15 lutego 1945 r. przez NKWD
i wywieziony do ZSRR (Zachodnia Syberia i Ural). 
Repatriowany w styczniu 1945 r. [inna 
informacja: "był przesunięty w lutym 1945 r. na 
~głebokie zaplecze frontu", czytaj na Sybir" - 
E.Z. ]
26 lutego 1946 r. w Białej Podlaskiej otrzymał 
zaświadczenie (Nr 7340 Ministerstwa 
Publicznego), że przybywa z ZSRR i udaje sie do 
stałego miejsca zamieszkania w Toruniu. Był
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inwalida.
W lipcu 1946 r.zdał uproszczona maturę w 
Toruniu. W sierpniu i wrześniu latał na 
szybowcach w Fordonie. 1 października rozpoczął 
prace w Biurze Projektowania Hut w Zabrzu. 
Pracował tam do 1952 r. W 1947 r. jako 
eksternista zdał egzamin końcowy w Śląskich 
Zakładach Naukowych, uzyskując tytył technika 
budowlanego. Także w tym roku ożenił sie. W 1949 
r. uzyskał tytuł budowniczego. W 1952 r. uzyskał 
stopień inżyniera budownictwa lądowego na 
Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. W tymże 
roku 1952 przeniósł sie do Torunia. W 1957 r. 
wrócił ponownie na Slask. W 1972 r. ukończył 
dwuletnie studium magisterskie na Politechnice 
Śląskiej w Gliwicach. W 1974 r. rozwiódł sie i 
ożenił sie po raz drugi. Od 1984 r. jest na 
emeryturze.
Jest oficerem rezerwy w stopniu podporucznika, 
członkiem ZBoWiD.
Posiada odznaczenia: Odznaka Przodown. 
Socjalistycznej Pracy (1968), Srebrny Krzyż 
Zasługi (1971), Odznaka Grunwaldu (1972), Krzyż 
Partyzancki (1973), Medal Zwycięstwa i Wolności
(1973), Brązowy Medal za Zasługi dla Obronności 
Kraju (1974), Zasł. Przodown. Pracy Socjalist.
(1974), Krzyż Armii Krajowej, Londyn (1981), 
Medal Wojska, Londyn (1948 ?), Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia Polski (1982).
(Relacja własna)
(Sznajder J.: "Jedliny-102". Arch. AK, B/26-89, 
s. 2, 7, 12, 22, 35, 36, 56, 79, lll(fot.)

1
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Fredrych Czesław ps. “Tyka” (1924-....). żołnierz Zgrupowania Part. AK “Świerki” i “Jedliny”
Ur. 1 VI 1924 r. w Toruniu; syn Jana i Zofii z d. Widyńskiej. Do 1939 r. był uczniem 

gimnazjum w Krakowie.
Wybuch wojny zastał Fredrycha w Toruniu. Ponieważ ojciec jego zaginął podczas działań 

wojennych, musiał podjąć pracę dla utrzymania matki i siebie. Od października 193 9 r. pra­
cował wToruniu jako goniec, potem jako kreślarz w firmie budowlanej DortmunderBauunion, 
a następnie Siemens Bauunion.

Zaangażowany w działalność PAP w sierpniu 1943 r. zagrożony był aresztowaniem. Uszedł 
w Bory Tucholskie, pilotowany przez Władysławę Żurawską (z d. Sikorska) ps. “Wanda” i 
dotarł do leśniczówki Rynków. 1 IX 1943 r. został zaprzysiężony jako “Tyka” przez Stefana 
Gussa ps. “Dan” w obecności leśniczego Stefana Zimnego i przydzielony na szkolenie do 
grupy part. Jana Sikorskiego ps. “Wilk”,”Orlicz” . Do kwietnia 1944 r. był żołnierzem oddz. 
partyzanckiego AK “Świerki” . Był to okres szkolenia wojskowego, budowy bunkrów, 
prowadzenia nasłuchu radiowego i sporządzania maszynopisu gazetki “Borowiak” .
W kwietniu 1944 r., po przekazaniu przez Gussa “Świerków” Alojzemu Bruskiemu ps. “Grab”, 
Fredrych przeszedł do sekcji ochrony “Dana”, organizującego na terenie pow. Tuchola 
nowy oddz. partyzancki AK “Jedliny”, stanowiący oddział ochrony sztabu KO Pom.
W czerwcu tegoż roku dowództwo oddz. przejął ppor. Jan Sznajder ps. “Jaś”, “ Dąb”, a 
Fredrych został dcą 1 drużyny bojowej. Brał udział w akcjach bojowych, rekwizycyjnych, 
dywersyjnych i wywiadowczych. W kilkuosobowych patrolach uczestniczył w rozbrajaniu 
niemieckich leśników, żołnierzy Wehrmachtu, żandarmów i policjantow. W maju 1944 r. 
patrol “Tyki” i Benedykta Czapiewskiego ps. “Jakobin” zatrzymał samochód przewożący z 
Gdańska do Tucholi kartki żywnościowe, odzieżowe oraz różne dokumenty aprowizacyjne. 
Zostały one zarekwirowane i z odpowiednią ostrożnością rozprowadzone przez Ref. WSK 
KO (m.in. wśród rodzin wielodzietnych).
Fredrych brał również udział w takich akcjach sabotażowych, jak rozkręcanie szyn kolejowych, 
przecinanie i zrywanie linii telefonicznych. Dowodził patrolami odbierającymi ze stacji 
kolejowych (np. Zarośle, Małe Gacno) lączni-ków. lekarzy i sztabowców z KO Pom., wymieniał 
pocztę w skrzynkach i punktach kontakto-wych. Bral udział w zamachu na burmistrza Dizycimia 
pow. Świecie oraz w wypadzie po broń i odzież w nadleśnictwie Zamrzenica i leśnictwie 
Wandowo.
Pod koniec lipca 1944 r., po wytropieniu przez Niemców bazy partyzanckiej “Jedlin” nad 
bagnem Grzybna, uczestniczył w walce z Jagdkommando. Wobec trwających ciągle obław 
mieszkańcy okolicznych wsi, m.in. Zalesia, Zamartego i Sumin przyjmowali czasowo 
partyzantów do dobrze zamaskowanych pod budynkami gospodarskimi bunkrów. Na 
przełomie sierpnia i września 1944 r. uczestniczył we wspólnej akcji “Jedlin” na Czersk Świecki 
wraz z oddz. part. AK “Szyszki” Jana Szalewskiego, ps. “Soból” i grupą desantową AR i WP 
Kazimierza Waluka ps. “Żelazny”.

Dnia 14II 1945 r. Fredrych wraz z pozostałymi partyzantami “Jedlin” został aresztowany 
przez NKWD. Po przesłuchaniach w Krzywogońcu, Śliwicach i Chełmnie n/Wisłą oraz po 
pobycie w obozie przejściowym w Działdowie został deportowany do obozu w Rozie k. 
Korkina w Zach. Syberii. Następnie przebywał w obozie jeńców wojennych (Niemców i 
Węgrów) k. Krysztyma na Uralu.
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W styczniu 1946 r. powrócił do kraju. W lipcu 1946 r. zdał w Toruniu maturę i od października 
tegoż roku rozpoczął pracę w Biurze Projektowym Hut w Zabrzu. W 1972 r. ukończył studia 
na Politechnice Śląskiej. Pracował w różnych instytucjach resortu górnictwa. Od 1984 r. na 
emeryturze.
APAK,T.: F r e d r y c h  Cz ,  J a g i e l s k a  I., S c h u l z  A., S z n a j d e r  J.;dok. Insp. Chojnice.
AK  na Pomorzu...

Jan W. Sznajder

72
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Racłowy plan pracy
środowisko©©;} komisji Ruchu Oporu powołanej przez Zarząd Oddziału ZBOY/iD Katowi co-Zachód

1 • Zebranie danych ilościowych i jakościowych o środowisku Ruchu Oporu zgrupowanym w Oddziale ZBOV.iD Katowico-Zachód •
2* Rozpoznanie aktualnych potrzeb materialnych inwalidów, rencistów i innych członków środowiska R*0* znajdujących sie w szczególnie trudnych warunkach życiowych#
3* Rozpoznanie problematyki nurtującej środowisko R*0*zebranie uweg, postulat w  i propozycji w celu uwzględnienie rozsądnych i uzasadnionych wniosków w pismach pracy koaaisji*

Realizacja - w drodze ankietyzacji.
Komisja opracowuje odpowiednią ankietę i przekaże prezesom kół# Po otrzyianlu wypełnionych ankiet komisja R.O. opracuńo Lateriał. Dodatkowe dano lub problecy, na które ankietowani nie dadzą odpowiedzi, komisja skompletuje w czasie pobytu 
na zebraniach kół*
lOH-dlty*
Opracowanie ankiety do 20*12*1974 r*Przekazanie ankiet do kół do 15*04*1975 r*Odebranie ankiet do 10*02.1975 r*Opracowanie obrazu środowiska do 15.03.1975 r*Infoorciacja i wnioski do Z*0* do 30*03*1975 r*

4* Opiniowanie w ramach Z*0* wszystkich spraw dotyczących środowiska R*0* Tendn od 1*04*1975 r*
5* Zbieranie odpisów i kopii dokumentów oraz relacji i wspomnieli uczestników walki zbrojnej z faszyzmem zgrupowanych w środo­wisku R*0. w celu zdobycia materiału historycznych i dokładniejszej wiedzy o wydarzeniach, akcjach i działalności patriotycznej żołnierzy ruchu oporu*

Termin od 15*04*1975 r#
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Eksponowanie udokumentowanej działalności społecznej 
i organizacyjne,} środowiska H*Q* oraz zaangażowanycb postaw poszczególnych aktywnych działaczy*

Sermin od 1 *06.1975 r*

Udział członków komisji środćwiekowej R*G* w zebraniach kół, w celu wyłowienia opraw środowiska istotnych kierunkujących plan pracy komisji*
Termin od 30*12*1975 r*
- 1 raz na zebraniu k a ż d e g o  koła 
w ciągu roku 1975*

Przedstawić do zatwierdzenia Zarządowi Oddziału remc«Qr 
plan pracy na rok 1975*

5?en.dn do 15*11*1974 r*
Zorganizować z końcem 1975 roku spotkanie środowiskowe w celu omówienia i przedyskutowania zebranych rmtoriałó*, bieżących opraw dotyczących środowiska oraz w celu podsumowania działalności komisji środowiskowej H*0*
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Szan. Panie Inżynierze.

Najmocniej Pana przepraszam, że dopiero teraz od­
powiadam na Pański lutowy list, ale:

- najpierw list przeleżał w "Przekroju" przeszło
miesiąc,

- później ja wyjeżdżałem,
wreszcie - i to najwr.żniejsze - były trudności 

ze znalezieniem "języka". Jednak koniec wieńczy dzieło - 
jak głosi przysłowie.

0 ile zdołałem się dowiedzieć, to ówczesny dowódca 
grupy desantowej, por. Mekielewicz /ps. "Stach"/, po odsie­
dzeniu bodaj 5-letniego wyroku, wyjechał z kraju. Jego 
zastępca /ten zamordowany/ nazywał się nie Sendel, ale 
Zendel. /Wszystko to są nie pseudonimy, jak Pan przypusz­
czał, ale nazwiska./

Co do innych członków grupy brak mi wiadomości. 
Jednak pewne kontakty, przez swoich byłych spadochroniarzy, 
posiada płk Jan Miętki /ppor. 'SYirski"/, który skłonny 
1est spotkać się z Panem w tej sprawie i w miarę możności 
pomóc. Kiedy Pan jednak będzie w Warszawie?

Dla łatw- jazego kontaktu podaję Panu mój adres 
prywatny i telefon redakcyjny:

Mgr Tadeusz Koziara-Martel, W-wa 22, Bobrowskiego 9 
m. 18 - tal. 20-48-04 lub 20-01 rrewn. 25-67 i 21-97.

Z poważaniem

War3zawa, dnia 21 k w i- t i l ia  1 964 r .

i
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Czesław Tyka-Predrych 
ul.Broniewskiego 13/13 
40-131 Katowice

Katowice, S maja 1998

tel. 58-08-05
Wpłynęło dnin 
L J z .  —

Z A R Z £DD F U N D A C J I
wArchiwum Pomorskie Armii Krajowejn

ul.Wielkie Garbary 2 
87-100 T o r u ń

Uprzejmie proszp Zarząd Fundacji o łaskawe poparcie w Urzędzie 
Do Spraw Kombatantów i Osdb Represjonowanych,moich starań
o rozszerzenie posiadanych uprawnień kombatanckich z tytułu 
służby od 01.09.1943 do 15*02.1945 w oddziale AK ^Jedliny 102w 
w Borach Tucholskich,o okres internowania i pobytu w obozach 
internowania w ZSRR od 15*02.1945 do 22.02.1946
Moje samodzielne od I99lr.- ubieganie się o vich rozszerzenie do 
dnia dzisiejszego są bezskuteczne,a nie kończące się listy,podania 
wnioski i kwestionariusze kierowane rozlicznych Urzędów,Stowarzysz 
tudzież wypraszanie poświadczeń rekomendacji itp,sprawiły,źe czuje 
rcfwnie upokorzony jak wdwczas.
Zdesperowany,zwróciłem się bezpośrednio do Kierownika Urzędu d/s. 
Kombatantów (Znak sprawyPU/a/053/477-35/98)Ministra Pana J.Taylora 
przesyłając wszystkie wymagane dokumenty.
Jednak w Mkuluarachw oswoadczoho mi,że nie mogę spodzewac'' się 
rychłego efektu,gdyż cały Urząd zadęty jest odrabianiem znacznych 
zaległości w sporządzaniu uprawnień dla podopiecznych wdów.
Obawa,źe będąc schorowany,! w wieku w ktdrym każdy dzień przyjmują 
Mjako darowany",mogę nie doczekać uzyskania emerytury ^obozowej", 
skłoniła mnie do złożenia niniejszej prośby,będąc przekonany, 
że życzliwa intrwencja Zarządu Fundacji,spowoduje,ie moje obawy 
są płonne.

p. s.
Jak najserdeczniej dziękuję za przysyłane mi Biuletyny. 
Mam nadzieję że zdołam odwzajemnić się za pamięć. 
Uprzejmie proszę o informa^cje czy istnieje możliwos'ć 
zakupienia publikacji traktujących m.in.o mnie.

Przepraszam, dziękuję
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F U N D A C JA
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
u l.W .Garbary 2,tel.65-22-186 

87-100 TORUŃ

L ó j j

Szan.Pan 
Czesław Tyka-Fredrych 
u l , Broniewskiego i 3/13 

40-131 KATOWICE

Szanowny Panie t 
W odpowiedzi na Pana list z dnia 8,05, br, przesyłamy 

zaświadczenie o pańskiej służbie konspiracyjnej i o represjach 
powojennych. Być może zaświadczenie to pomoże Panu w 
rozszerzeniu uprawnień kombatanckich, gdyż zaświadczenia 
wystawiane przez naszą Fundacje są honorowane przez Urząd Do 
Spraw Kombatantów, Niestety żadną inną pomocą nie możemy Panu 
służyć. f

Odnośnie naszych wydawnictw informujemy., że są one do nabycia 
w Fundacji i możemy wybrane pozycje przesłać na pański adres 
(dołączony będzie bankowy dowód wpłaty). Załączamy ulotkę 
informacyjną o naszych wydawnictwach. Pański obszerny biogram 
autorstwa p, Jana Sznajdera opublikowany został w części 1 
Słownika Biograficznego Konspiracji Pomorskiej,

Łączymy wyrazy szacunku

Wicepre^sjarządu

mgr Hanna Maciejeu/ska-Marcmkowska

I UZTi/yr
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Drogi Janku !

Od dnia otrzymania Twojej optymistycznej kartki,usiłuję 
nawiązać z Tobą telefoniczną łączność. Niestety bezskutecznie. 
Dlaczego właśnie telefoniczną?
Poprostu chciałem umówić spotkanie: u mnie,u Ciebie,w Opolu, 
Niemodlinie - gdzie bądź. Byle bezpośred^ni kontakt*
Moje wielkie lenistwo do pisania listów, jest dla mnie samego 
niezrozumiałe.
Częściowo tłumaczę - rozkojarzeniem, które od dłuższego czasu 
odczuwam,a które utrudnia,często wręcz uniemożliwia nieodzowne 
przy pisaniu - skupienie. Rozmowę natomiast - wzbogaca. 
Zresztą, Janku, w ciągu niewielu godzin można obgadać cały 
świat - spisanie czego utworzyłoby sporą książkę.
Proszę więc, bardzo proszę - przyjeżdżaj , lub wyznacz czas
i miejs«e spotkania.
Spotkanie,rozmowa z Tobą - są mi bardzo potrzebne.

Katowice, 4 maja 1981
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Katowice, ?9 listopada 19 ° 0

Drogi J>nku !

Ogarnia mnie zwątpienie, czy spotkamy sia jeszcze na tym "najlepszym 
ze światów". Nie będę wyliczał wysłanych kartek i zamówionych 
telefonów. Zawsze z tym samym skutkiem. Żadnvm. ^ułowice 183 nie 
odnowiada,i a.
Zamierzałeś odwiedzić nas na Kurdwoniku w Śliwiczkach.
Oczekiwaliśmy od maja do październik*. Również bezskutecznie. 
Przełamuje więc moje lenistwo i niszę, bo sorawa wydaje się mi 
istotny.
Otóż, Związek Sybiraków w Katowicach,wyraził gotowość znalezienia 
wydawcy Twojej "Relacji". Opracowałeś ja fantastycznie i naoewno 
wystarczyłaby niewielka kosmetyka zawodowych redaktorów i byłby 
trwałv ślad d o  Oddziale "Jedliny".
Oczywiście, rozmawiałem wstępnie,jeszcze przed wyjazdem na wieś,
i bezwzględnie nieodzownwne jest tu ^woje'stanowisko i decyzja.
A może Ty już znalazłeś sponsora?
Tpkże Sęk, w Bydgoszczy aktywnie działa i rhee założyć Koło byłych 
żołnierzy Oddza*łu "Jedliny", na wzór i podobieństwo istniejącego 
ponoć już tam Koła Oddziału "Świerki".'*/ tym celu orononuje 
spotkanie w Bydgoszczy,by zamiar sfinalizować. Cóż, kiedy i On 
też nie może się z Tobg skontaktować.Telefonuje do ranie,prosząc
o pośrednictwo w nawiązaniu łączności z Tobg.
Przyznam,że zamist.listu,zamierzałem pojechać do Ciebie. Jednak 
zreflektowałem się. Może ciebie nie ma w Tułowicach? Może wyłączałeś 
się już zupełnie i pragniesz tylko mieć święty spokój?
Przyznam,że jestem bliski takiemu pragnieniu, jednak iakiś 
ostatni akord po "Jedlinach" to byłoby to!
Obejmii jeszcze raz dowódctwoICzekamy na rozkaz!
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Katowice, 25 stycznie Ifflr.
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Dziękuję ze list z opłatkiem. Nie muszę Cię zapewniać,że wspomnień 
trudno się wyzbyć. W pewnych sytuacjach jest to bardzo niemiłe,

. ' y ■ • N r . t -r. ......  ̂ ^
wręcz przeszkadza w "normalnym" zachowywaniu.Stąd też unrzejma 
opinia otoczenia: "nienormalny**. Szczęśliwa moja Pani,która zapewnia 
te nigdy nie wspomina przeszłości. Absolutnie Jej nie wierzę.
Ale samo stwierdzenie dowodzi "twardości".
Ó moich telefonach do Ciebie - nie blefuję, acz trudno byłoby to 
udowodnić. Musisz uwierzyć - lub zwątpić. Klemens też świadkiem.
Bardzo interesują mnie Twoje opracowania. Jak dotychczas dysponuję 
tylko tym o "Jedlinach 102", z fotografiami,i Twoją dedykacją.
Jak oisałem,Zarząd Śląskiego Okręgu Sybiraków pomógł już wielu 
w wydaniu "Relacji",chciałby i w naszym przypadku. Niedwuznacznie 
dano mi ostatnio do zrozumienia,że wszystkie nasze zeznania,oświa­
dczenia są jakieś nieprzekonywujące, enigmatyczne... Pytali;orzecież 
ż y j ą  d-cy niższego,średniego i najwyższego szczebla Armii Krajowej, 
żyją członkowie desantu St.Mikielewicz^ iyje P.Jegliński, istnieje 
Centralne Archiwum Wojska, Wojsk^owy Instytut Historyczny,Departament

■ ▼ T * <* T *
Kadr MON i t.d. i t.d., dlaczego więc nie"załatwicie" jakiegoś 
"urzędowego" Świadectwa waszej działalności, deportacji, które 
zadawalołoby wszyskie instytucje, komisje, niezależnie od maści, 
koloru,przekonań. •*"
Trudno odmówić racji takim stwierdzeniom.Jestem przekonany,że
o tym myślałeś, może tylko mało konstruktywnie.Sam stwierdzam, 
że czuję się conajmniej zażenowany będąc zmuażony takiej czy innej 
"Komisji Weryfikacyjnej" odoowiadać na głupie Dytania.
Ot,ostatnio otrzymałem z mojego ZUS'ń druczek "Zeznanie Świadka" 
na okoliczność deportacji z linii frontu, na Sybir,
Zaliczono mi wszystkie okresy zatrudnienia,nartyzsntkę w Borach
od 1 wrześnie 1943 do stycznia 1945 /1 rok i 4 m-ce/ i potym pustka,
cały rok zsyłki, &ekb.y nie było. Przesłełem jeden druczek Klemensowi
prosząc o wypełnienie wg. załączonego konceptu. Drugi, załączam do
Ciebie, orosząc o pilne, możliwie odręczne załatwienie.
Dla ułatwienia Ci życia, przesyłam również koncepcje "Zeznania".
Bvć może, będzie mi przydatną nie tylko w ZUS'śie, ale też w Związkybezskuteczni*
Światowym Żołnierzy Armii Krajowej, do którego, jak narazićJusTłuję~" 
wstąpić. ./. 44



9
W telefonicznej rozmowie,zapewniał mnie Klemens, że Śląski Oddział, 
działa sprężyście,przebojowo,poaiada dużą siłę przebicia i t.d. 
Tymczasem ,Zarządy Śląskiego Okręgu, jak i Koła Katowice, urzędują 
w ciasnym pokoiku gmachu dawnego LOK'u ,raz w tygodniu,w środy przez 
dwie godziny. Ponieważ,ambicje też przerosły możliwdści,Śląski Zarząd 
obejmuje województwa: Katowickie,Bielskie, też Oplskie, /ancjrif* i 
/ a więe i Twoje?/.
Wyobrażasz sobie te tłumy interesantów ! Te gadki ? Atmosferę tłumu 
tłoczącego się do przedstawiciela Zarządu Koła, najlepiej ilustruje

•Izasłyszane powiedzenie: ... gdyby, podczas okupacji było tylu AK'ówcói 
, to zasypalibyśmy niemców czapkami"...
Wiesz,że jestem.cholervkiem,nerwusem i raptusem, więc po trzecim 
podejściu, w kolejną środęr do wysokiego członka z a r z ą d u ,  zrezygno­
wałem, i odnośną deklarację wstąpienia do Światowego Związku Żołnie­
rzy Armii Krajowej, przesłałem pocztą. Czekam co będzie na końcu.
To też jest Dotwierdzenie,słuszności zdsnia "Sybiraków".
I jeszcze jeden przyczynek, do tematu.

Ę 1f78r. otrzymałem list od zupełnie nieznanego mi p.Józefa Sadowskiego 
Nie wspominałem Ci o Tym liście,gdyż uznałem, że jest co najmniej 
krzywdący .Nie odpisałem P.Sadowskiemu, poprostu nie podał,jak zau­
ważysz, Swojego adresu. 2&tega też oowodu pozostał bez repliki.
Teraz może jest czas go przypomnieć. Z tego listu dowiedziałem się 
o nadaniu Ci Krzyża Virtuti Militari ! Moje gratulacje! jak najszcze­
rsze! Tylko smutno, że sam mi jś# jm x o tym nie powiedziałeś ?Dlaczego?
Nie powiedziałeś też,jak załatwiłeś jego weryfikację ? Jak dotychczas 
przyznany mi w Twoim "Oświadczeniu" Krzyż Walecznych,rj«st martwą 

nie zweryfikowaną,literą-Mimo złożenią,formalnego wniosku,przez 1— ‘je 
Koło ZBoWiD'u, o weryfikację tego odznaczenia, wiosną 1975r.

Jesienią ubiegłego roku,prosiłem. Zarząd Główny Związku Kombatantów RP
o interwencję w sprawie. Jak dotąd - bez odzewu.
Kochany J8nku ! będę kończył list,bo przechodzę w zbyt osobiste,

i nie interesujące spr^awy. Nie za długo wiosna i znów b ęd ę  na Kurdwo- 
niku i mam nadziejęr że tym razem "będzie Ci pasowaćnas odwiedzić. 
Tymczasem,przepisuję Twoją "Relację", jako,że muszę mieć wtórnik 
orzed oddaniem jej do Redakcji.Oczywiście,finaliz8cja sprawy,autory- 
zowanie i t.d. należeć będą do Ciebie.
Ściskam dłoń,kłaniam się Twoim bliskim,czekam na wieści od Ciebie.
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Czesław Fredrych ps. Tyka st.sierżant 
partyzant CddziLału A.K. " Jedliny lo2 " 
od jesieni 194 3 w Borach Tucholskich 
walczył pod dowódctwero nor. Stefana Gussa 
"Dana " w 19^4 por. Jana Sznajdera "Jasia- 
Deba ". Często jako d-ca patrolu odbierał 
mnie na stacjach Borów Tucholskich.

M

Fm J. df feabil. Macls] T sd sjsz  Krzyżwswsfei
Sopot Al Niepodległości 7S0/3  

Ulefon 51 12 47
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